
WIARUS PIL
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
kam orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed - k 
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. (jj 4 f ł  5 P  |
30 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  U l  U  U  L  k i S L  
n is Po lsk i11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li-  
ta rą  T , n r1 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
s  3  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

! P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 134. B o e h u m ,  sobota, 17 listopada 1 8 9 4 .  Rok 4.
_____ R ed akcya, drukarnia 1 księgarn ia  znajduje się  przy M alth eserstrasse 17a na d ole. —  A d res: W iarus P o lsk i, B ochum . - - ______-

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Sclionnebeek . Szan ow n a R e d a k c y o ! 

Bardzo słu szn ie postępuje sob ie „W iarus P o l-  
sk i“, że d zieci nasze do nauki polsk iego  cz y ­
tan ia  i p isania naw ołuje, bo ze  sm utkiem  po­
w ied zieć  trzeba, że d zieci n asze po w iększej 
części już n ietylko, że czytać, ale n aw et m ów ić  
po polsku nie um ieją, w ięc  też z b oleścią  
przyznać m uszę, że w  artykule pod n a p isem : 
„P rzestroga '1 b yła  praw da napisana. U  nas 
w Schonnebecku też licho P o la cy  się  biorą do 
ośw iaty . „W iarus P o lsk i11, którego chętnie  
bardzo czytuję, m ógłb y  tu m ieć najm niej z 40  
abonentów , a w iele ich tu ma ? N ie s te ty ! 
N adm ienić m uszę przytem , że  innych  ga ze t też  
tu P o lacy  nie czytają. U  nas ty lko kilka fa -  
milij polskich  m ieszka, a reszta  m łodzież, to  
też na tow arzystw o  jeszcze  zd ob yć się n ie  
m ogliśm y. (N iech  tylko R od acy  w  S ch on n e-  
beck  się  porozum ieją i zabiorą do za łożenia  
tow arzystw a , do którego i m łodzież z p ew n o­
ścią  chętnie każe się zap isać. R ed .) Z na­
szego  Schonnebecku żadnej jeszcze  w iad om ości 
nie czyta łem  w  „W iaru sie P o lsk im 11, a ja  też  
kończę, bo to p ierw szy  mój list. N iech  P an  
B ó g  b ło g o sła w i pracy W a sz e j! P ozdraw iam  
Szan. R ed. i R odaków . M. K.

D erne. N ajprzód donosim y Szanow nej 
R ed akcyi i w szystk im  R odakom , że w  D erne  
za łoży liśm y dnia 11 bm. T ow . p o lsk o -k a to lick ie  
św . M arcina. C ieszym y się  niezm iernie, że 
i w  naszym  nieznanym  i zapom nianym  za ­
kątku R od acy  w  jed n o się  z łą czy li grono, aby  
pracow ać na k orzyść w iary  św . i język a  
polsk iego .

S p od ziew am y się też, iż rodacy coraz li-  
czniej garnąć się będą do n aszego  grona, bo  
im  w ięk sza  liczb a człon ków , tem  w ięcej do­
brego m oże tow arzystw o  zd zia łać.

N a człon ków  zap isa ło  się  24. D o  zarządu  
zosta li w ybrani pp. : J ó z e f  B artczak prezesem , 
W alen ty  Sop in iew sk i zast., S tan isław  K unc  
sekretarzem , Jan M atczak zast., F ranciszek  
M isiak  kasyerem . Franc. W o siek  zast., J ó z e f  
P ęta lsk i b ibliotekarzem , J ó z e f  G lapa zast., 
S y lw ester  Jęd raszek  i Jan  K lem ezak  rew izo ­
rami kasy.

O d w ied ził nas też na zebraniu nasz w iel. 
ks. w ikary Ising, którego obraliśm y honoro­
w ym  prezesem . Z acn y  ten kapłan, który P o ­
lakom  bardzo je s t  przychylny , przem ów ił też 
do nas.

P rzyb y li też na nasze zebranie, aby b yć  
pom ocnym i przy za łożen iu  tow arzystw a  p. A . 
B alcer, p rezes tow . św . A n ton iego  z D ortm und  
i kilku człon ków  tegoż  tow arzystw a , za  co im  
serd eczn ie dziękujem y.

Z szacunkiem  
J ó z e f  B a r t c z a k ,  S t a n i s ł a w  K u n c ,  

prezes. sekretarz.
(Szan . T ow . św . M arcina w  D erne ż y c z y -  

m y jak  n ajp om yśln iejszego rozw oju . D la  b i­
b lio tek i przesy łam y kilka książek. R ed .)

L angendreer. N . b. p. J . C h r .! T o ­
w arzystw o  „ J ed n o ść11 w  L angendreer obcho­
dziło  w  n ied zie lę , 11 bm. dziew iątą  roczn icę

sw eg o  istnienia. R ano o godz. w  Y^S-mej 
odpraw ił w iel. ks. Schirm eier M szę św . za  
żyw ych  i zm arłych człon ków  naszego  tow a­
rzystw a. P o  południu o godz. Y24 odprawione 
b y ły  n ieszpory dla P o lak ów . Śpiew aliśm y po 
polsku, a w  końcu ksiądz u dzielił nam b łogo ­
sław ień stw a  Przenajśw . Sakram entem . P o  n ie­
szporach zgrom adziliśm y się  na salę p. B o ck -  
holt, gd zie  się  u roczystość  św ieck a odbyła. 
R odacy  odw iedzili nas tylko z Dortm undu i 
z W itten . Jak  w idać, sąsiędni bracia nas 
jak oś opuścili. P o  przyw itaniu  gośc i i otw ar­
ciu  zab aw y przez prezesa, w ystąp ili z d ek la- 
m acyam i p p .: prezes, W alasiak , S . R atajczak, 
Jan  Zgaliński i Skuteck i. D w aj bracia S tró -  
żyk  o d eg ra li: „S późnion y urlopnik11, a na
końcu przedstaw iono teatr am atorski p: t . : 
„C hłopi arystokraci11 i ży w y  obraz. W iel. ks. 
w ikary Schirm eier b y ł też obecny na zabaw ie  
i w  przem ówieniu sw em  zaznaczył, że kapłan  
polski, w iel. ks. K azim ierz M ielicki, rozstając  
się  z nim ze  łzą  w  oku, p o lec ił w szystk ich  
rodaków  jeszcze  raz pozd row ić i pow ied zieć, 
że b ęd zie się  m odlił, ażebyśm y jak najrychlej 
k sięd za  p olsk iego  otrzym ali. P rezes dziękując 
w iel. naszem u ks. w ikarem u za życz liw e w y -  
razy, w zn ió sł na jeg o  oraz na cześć  w iel. ks. 
M . trzykrotny okrzyk. O godz. w p ół do 1 2 - tej 
zak oń czy ł prezes u roczystość pochw alen iem  
P an a  B oga.

W atten scheid . T ow arzystw o św . Józefa  
odbyło  sw e w alne zgrom adzenie w  n ied zie lę  
dnia 11 listopada rb. P o  odśpiew aniu  pieśni 
o św . Józefie i przeczytaniu  E w an gielii św . 
nastąpił w pis n ow ych  człon ków  i p łata m ie­
sięczna. D ało  się  zap isać p ięciu  n ow ych  i jeden  
stary członek, który p ow rócił od w ojska. D o  
zarządu w ybrano p p .: P rezesem  Rejera, zast. 
D zierzę, sekr. Fr. F rąckow iaka, zast. Ign. F a -  
b isia , kasyerem  M. W aw rzyn ow sk iego , zast. 
A . P y sza , bibliotekarzem  Jana Jaśkow iaka, 
zastępcą Stan. G ołego. Chorążym  Jan  N ędza, 
podchorążym i Jan  G rygiel i Jan  Sw orow ski, 
zastępcą  chorążego M ichał M atuszew ski, a zast. 
podchorążych  Konrad K rzyczyń sk i i Ign acy  
W iertelarczyk. N a tem  u koń czyło  się w alne  
zebranie. D o kasy w p łyn ę ło  sk ładek  m iesię­
cznych  i w pisu  now ych człon ków  razem  34  mr. 
N adm ien ić jeszcze  w ypada, że  w ybór na pre­
zesa  padł naprzód na d otych czasow ego  prezesa  
p. Sztu la , ale ten te  w yboru nie przyjął. Tak  
sam o i niektórzy inni człon kow ie, k tórych p o ­
w tórnie chciano wybrać do zarządu, z różnych  
w zg lęd ó w  to samo uczynili.

F r . P  o r  a n k i e  w  i c z ,  b y ły  sekretarz.
H orst-Em scher. N . b. p. J . Chrystus. 

S zan ow n a R edakcyo! Już daw no chciałem  
napisać kilka słów o naszej op iesza łości, bo 
w id zę, że ustne upom inania są bezskuteczne. 
W H orst-E m scher odprawia się  co m iesiąc 
polskie nabożeństw o, a je st  nas tu ty le  (300  
do 450) cobyśm y m ogli ten  m ały kościółek  
nieom al napełnić, a na polsk ie nabożeństw o  
z w ielką  biedą tyiko 20 do 3 0  osób się  zb ie­
rze. G dzie są ci crudzy, gd y  kapłan odprawia  
nam nabożeństw o z w ystaw ien iem  i b ło g o sła ­
w ieństw em  Przenajśw. Sakram entu? gdzie są ci 
drudzy, gdy odmawiam y R óżaniec św . i śp ie­
w am y po polsku? Czy ksiądz dla ław ek  i mu­
rów  m a odprawiać nabożeń stw o?

R o d a c y ! zasiadacie sob ie w  domu, a m oże 
przy tych  n ieszczęsnych kartach, albo w  sz y n -  
kow ni przy kieliszku, a gd y  w am  się robi w y ­
rzuty, m acie zaw sze jak ieś w ym ów ki, żeśc ie

nie w iedzieli, bo ksiądz w  kościele nie zap o­
w ied zia ł. A le  to jest nie prawdą, bo każdy  
raz ksiądz zap ow ie i to nie tylko raz ale po 
najw iększej części 2 albo 3 razy, ale w szystk o  
bezskuteczne. Przypom nijm y sobie tylko, gd y  
do H orst p ierw szy  raz p rzyb ył polski kapłan, 
jak tośm y się liczn ie zgrom adzili i jak pilnie  
śp iew aliśm y polskie kościelne p ieśn i, a gdy nas 
ten kapłan tak nagle opuścić m usiał, jak to się  
sm uciliśm y. G dy zaś teraz m am y co cztery  
tygodn ie polskie nabożeństw o i śp iew ać oraz 
m odlić m ożem y się  w  k oście le  po polsku, to  
tacy  jesteśm y opieszali.

M am y tow arzystw o w łasne, m amy nabo­
żeństw a w kościele , ale teraz staliśm y się  zu ­
p ełn ie ozięb łym i. G dzie jaka św ieck a zabaw a  
je s t  z m uzyką i tańcem , osob liw ie n iem iecka  
np. w  „S ch iitzen 11, „R auch-C lub “, albo „T urn- 
V erein ach 11, w ted y  tam  P olak ów  pełno.

R o d a c y ! nawróćm y się do B oga, u czę­
szczajm y na polskie nabożeństw a póki czas, 
bo jak  tak dalej pójdzie, to w iel. nasz ksiądz  
proboszcz b ęd zie zm uszony zaprzestać odpra­
w iać polskich nabożeństw .

Szanow ni czyteln icy  „W iarusa  P o lsk ieg o 11, 
jak  p rzeczytac ie to pism o, to idźcie do tych, co  
„W iaru sa11 je sz cz e  nie czytają, i zachęćcie ich  
do u częszczan ia  na nabożeństw a i do czytania  
pożyteczn ych  gazet. P rzec ie  to w styd  dla nas, 
że tacy  op ieszali jesteśm y  w  służb ie B ożej, że  
n aw et na p olsk ie nabożeństw a nie chodzim y! 
R od acy  kochani, popraw m y się, pokażm y, że  
jesteśm y  praw ym i Polakam i. P rzodk ow ie nasi 
słyn ęli z pobożności, idźm y za ich przykładem .

Odezwa „Komisyi szkólnej“.
B e r l i n ,  w listopadzie 1894 r.

A b y  zap ob iegać skutecznie w yn arod ow ie­
niu i zobojętn ien iu  dla w iary ojców  w zrasta­
jącej na obczyźn ie m łodzieży  polskiej, są jej 
niezbędnie potrzebne odpow iednie s z k o ł y  
p o l s k i e .

U tw orzon a od  lat kilku przez T o w a r zy ­
stw a  polskie w  B erlinie, K om isya szkolna, 
utrzym uje już 8 szkół p oczątk ow ych  dla pnło- 
d zieży  p łci obojga, tuclzisż szk o łę  uzupełnia­
jącą dla m łodzieży  m ęzkiej.

Tak rozw inięta w tym  kierunku działa l­
ność w ym aga oczyw iśc ie  coraz w iększych  za­
sob ów  pieniężnych.

Celem  zn aczniejszego przysporzenia tych  
zasobów , odbędzie się  w  B erlinie w  p o łow ie  
grudnia roku b ieżącego

B azar na rzecz szk ó ł p o lsk ich
zostających  pod zarządem  tutejszej K om isy i 
szkolnej.

Z natury rzeczy  w ynika, że bazar ten —  
dla kupców, przem ysłow ców  i w szelk ich  w o -  
gó le  producentów , którzy przyślą do tego  
okazy na sprzedaż —  będżie p ew nego rodzaju  
w ystaw ą.

W  im ieniu pow ierzonej nam spraw y pro­
sim y niniejszem  uprzejm ie o łask aw e ofiaro­
w anie do tegoż bazaru przynajm niej jed n ego  
przedm iotu, choćby najm niejszej w artości lub  
w reszcie —  zam iast tego  —  pew nej kw oty  
pieniężnej, gd yb y  to w oli w łasn ej jed ynie od­
p ow iadało . P rosim y rów nież o zachęcenie  
sw oich  znajom ych do podobnego poparcia  
spraw y. O poparcie to od ezw aliśm y się ju ż  
do ogółu  naszej pub liczności za pośrednictw em  
dzienników .



O fia ru jąc  ja k i  p rzedm io t,  w łaśc iw e m  je s t  
p o d a ć  k o sz t  tegoż,  o raz  z a p ro p o n o w a ć  cenę, 
za  j a k ą  m a  być  w  b a z a rz e  sp rz e d a n y .  C eny  
w  ty m  w zg lę d z ie  b ę d ą  u m ia rk o w a n e ,  a ż eb y  
tem  pew n ie j  w szy s tk o  ro z sp rz e d a n e  zos ta ło .

M arny  p rze k o n an ie ,  że p rz y  p ra w d z iw ie  
d ob re j  woli udz ie len ia  p o p a rc ia  w ażnej sp raw ie  
w sp o m n ia n y c h  szkól,  n ie będz ie  n ikom u  z b y t  
t ru d n o  p rzy c zy n ić  się ja k im  d a re m  do u r z ą ­
dze n ia  b az a ru .

O fiarność  o b y w a te lsk a ,  do k tó re j  n in ie j-  
szem  się odw o łu jem y , m a  s łużyć  n a  cel n a ro ­
d o w o -re l ig i jn e g o  w y c h o w a n ia  ty c h  m aluczk ich ,  
ja k ie m i  są  dzieci po lsk ie  n a  obczyźn ie ,  p o ­
tr z e b u ją c e  opieki ze s t ro n y  ogó łu  naszego  
spó łe cz eń s tw a .  U p ra s z a ją c  w ięc  o tę  ofiarność, 
p rz y ta c z a m y  ow e s ło w a  C h ry s tu s a  P a n a :  „ C o ­
k o lw iek  je d n e m u  z ty c h  m a luczk ich  uczynic ie ,  
m n ie  u c z y n ic ie .“

T a k  w sze lk ie  p rze d m io ty ,  j a k  i p ien iądze  
n a  cel n in ie jszem  w s k a z a n y  p rz e z n a c z o n e ,  n a ­
d e s ła n e  b y ć  m a ją  do d n ia  1 go g ru d n ia  br., 
a to  do p rz e w o d n ic z ą c e g o  K om isy i  szkolnej ,  
k tó re g o  a d re s  je s t  n a s tę p u ją c y  : A. C z a r n o w ­
ski, B e r l in  N., U se d o m s tr .  35.

P o k w i to w a n ie  z o d b io ru  w sze lk ich  d a ró w  
n a s tą p i  w  p rz y /z łe m  p u b lic zn e m  sp r a w o z d a n iu  
z czynnośc i  K o m isy i  szkolnej.

Z na leżnem  po w aż an ie m  
K o m i s y  a s z k ó l n a  w  B e r l i n i e .

C z a r n o w s k i ,  p rz e w o d n ic z ą c y .

Alkoholizm a łazęgowanie i żebractwo.
T o w a r z y s tw o  an t ro p o lo g icz n e  w  B rukse li  

o t r z y m a ło  n a  pos ie d ze n iu  z d n ia  30 k w ie tn ia  
b r .  od  dr.  D e  B o e ck a  b a rd z o  c iek a w y  k o m u ­
n ik a t ,  o d n o sz ąc y  się do zw ie d ze n ia  z a k ła d ó w  
w  H o o g s t r a e te n ,  W o r te l  i M e rx p la s ,  m a jąc y ch  
n a  celu zm niejszen ie  i p rzy t łum ien ie  ł a z ę g o s tw a  
i że b ra c tw a .

R a p o r t  te n  z a w ie ra  b a rd z o  u ży tec zn e  
w sk a z ó w k i  p o d  w zg lę d em  a lkoholizm u. D a je m y  
z n iego  k ilka w yc ią g ó w ,  k tó re  w y k a ż ą  p o n o ­
w n ie  p rz e w a ż n ą  rolę, j a k ą  o d g ry w a  a lkoho l 
w  sp ra w ie  n ęd z y  i zb rodni.

P rz e c ię c io w e  za ludn ien ie  p o w y ż sz y c h  k o -  
ionij w ynos i  roczn ie  około  3 ‘ź60 . W  m yśl 
p r a w a  H o o g s t r a e te n  i W o r t e l  są  p rz e w a ż n ie  
d o m am i p rz y tu łk u ,  z a k ła d a m i  d o b roczynnem i,  
M e rx p la s  zaś  j e s t  z a k ła d em  dla że b ra k ó w ,  
p r a w d z iw y  dom  p o p ra w y .  P rz y to c z y m y  r a p o r t  
o H o o g s t r a e te n .  I

I n s p e k to r  ko lonii  z a p ro w a d z i ł  w  H o o g ­
s t r a e te n  b a rd z o  in te re su ją c ą  now ość,  r z u c a ją c ą  
w ie le  św ia t ła  n a  n a jc z ę s ts z ą  p rzy c zy n ę  u m ie -

D zieci nędzy.
Z ac zę ło  się od  s ta re g o  łó żka ,  co śm y  n a  

n iem  w e  t rze ch  sypiali.
T e g o  d n ia  ojciec, z ły  czegoś, z rzek i  w r ó ­

cił i s ia d łsz y  n a  ław ie ,  r ę k ą  g ło w ę  p o d p a r ł .  
P y t a ł a  się m a tk a  raz  i d rug i,  co mu, a le  d o ­
p ie ro  za  t rzec im  ra z e m  odpow iedz ia ł ,  że się 
t a  r o b o ta  ko ło  żw iru  sko ń c zy ła ,  i że s z k a p a  
ty lko  p ia se k  te ra z  w oz ić  będz ie .  Z a r a z  mnie 
F e le k  sz tu rc h n ą ł  w  b o k ,  a  m a tk a  ję k n ę ła  
z cicha.

M ia ł  o jc iec n ad  w iec zo rem  po d o k to r a  iść, 
a le  m u ja k o ś  n ie spo ro  by ło .  C hodz ił ,  m e d y to ­
w ał,  po k ą ta c h  poz ie ra ł ,  aż s ta n ą ł  p rzed  m a tk ą  
i r z e k ł :

—  Co c h ło p ak o m  po  łóżku, A n u lk a ?  S y ­
p iam  j a  na  ziemi, to  i oni m ogą .

S p o jrz e l iśm y  po  sobie. D w ie  z ło te  i sk ry  
z a b ły s ły  w  s iw y c h  o cz ac h  F e lk a .  P r a w d a !  
C o  nam  po łó ż k u ?  P io t r u s ia  ty lk o  p i ln o w a ć  
t r z e b a ,  żeby  z n iego nie sp ad ł .

—  D a le j !  j a z d a !  —  k r z y k n ą ł  F e le k  i z r -  
n im  m a tk a  od p o w ied z ie ć  zd ą ż y ła ,  ju ż e śm y  w e  
t rz e c h  s ienn ik  n a  ziem ię śc iągnęli ,  a  F e l e k  
ko z ły  w y w ra c a ć  n a  n im  zaczął .

P o  śc iągn ięc iu  w sz a k ż e  s ie n n ik a  o k a z a ło  
się, że desek  w  łó żk u  b ra k u je  dw óch ,  a  b o k
je d e n  ze w sz y s tk ie m  odłazi.  N ie  ch c ia ł  te d y  
„ h a n d e l44, k tó reg o  mi o jc iec  z a w o ła ć  k az a ł ,
O łóżku  an i  g a d a ć ,  p ie n iąd z e  na l iczone  m ie­
d z ia k a m i z g a rn ą ł  w  m ieszek , z w ią z a ł  i z a
c h a ła t  n a  p ie rs i  z a su n ą ł .  O puśc i ł  m u  ojciec 
d z ies ią tkę ,  po tem  dw ie ,  p o te m  z ło tó w k ę  całą ,
a le  się żydz isko  u p a r ło .  Z s ieni d o p ie ro  b r o ­
d ę  do  izby  w sadz ił ,  p o s tę p u ją c  p ó ł  r u b la  bez  
s iedm iu  g ro sz y ,  je ś li  m u  o jc iec  i p o d u sz k ę  
sp rze d a .

W I A R U S  P O L S K I -

sz cz an ia  w in n y c h  w  o w y ch  z a k ła d a c h  p a ń s tw o ­
w ych .  S tw o rz y ł  on za jęc ia  pom o c n ik ó w ,  k tó re  
p o w ie rz a  ko lon is tom  o d zn a cz a jący m  się d o ­
brem  z a c h o w a n ie m  i chęcią  i zdo lnośc ią  do 
ro b o ty .  K ie ru ją  oni w arsz ta ta m i ,  a lb o  zajęci 
są  p isan iem  i o t r z y m u ją  za to  odpow iedn ie  
w y n a g r o d z e n ie ; g o tu ją  sob ie  i je d z ą  osobno  
i w o lno  im co n iedzie lę  o p u sz cz ać  za k ła d  i 
p rz e c h a d z a ć  s ę w okolicy. A  chociaż  z a c h o ­
w u je  się vvi Iką o s trożność  w  o k a z y w a n iu  im 
tych  w zg lę d ó w ,  są  je d n a k ż e  tacy .  k tó rz y  się 
ich o k a z u ją  n iegodnym i.  N ie  zdo ln i  do o p a r ­
cia się sk łonnośc i  do a lkoho lu ,  te g o  w ielk iego  
l iw e ra n ta  d o m ó w  p o p ra w c z y c h  i p rz y tu łk ó w  
ż e b ra c tw a ,  n ie  zdoln i  op rzeć  się p o k u so m  kie­
l iszka  —  w ra c a ją  p ijan i  do z a k ła d u  i t rac ą  
zn aczne  korzyśc i ,  ja k ie  im d aw a ło  ich u p rz y ­
w ile jo w an a  s tanow isko .  W  H o o g s t r a e te n ,  w 
M e rx p la s ,  j a k  w szędzie ,  w w ięzieniu, w  szp i­
ta lu ,  w  p r z y tu łk u  d la  o b łą k a n y c h  j a k  w  p o -  
w szedn iem  życiu, podnos i  się g ro ź n a  s p r a w a  
a lkoholizm u. B y ło b y  z b ro d n ią  p o z o s ta w a ć  o -  
b o ję tn y m  w o bec  spus to szeń  te j truc izny .  J e ­
den  f a k t  u sp raw ie d l iw ia  to  p rz e k o n a n ie  —  a to, 
że na  100 ko lon is tów  w H o o srs trae ten  i W o r -  
te l  j e s t  80  a lkoholików .

N ie  ł a tw o  niestety1' zna le ść  le k a rs tw o  na 
te n  s tan ,  — te m  więcej,  że p a ń s tw o  c iągnie 
w ielk ie  d o c h o d y  z p o d a tk ó w ,  n a ło ż o n y c h  na 
nap o je  a lkoho liczne .  N ie je d e n  u zn a  tę  p r a ­
k ty k ę  za  n iem ora lną ,  i n ie z d o ła  po jąć ,  j a k  
p a ń s tw o  m oże  w y z y sk iw a ć  na  sw ą  ko rzyść  
f izyczny  i m o ra ln y  u p a d e k  o b y w ate l i ,  p o w ie ­
rzo n y c h  je g o  p ieczy  i p o p ie ra ć  w y ra d z a n ie  się 
spo łe cz eń s tw a ,  o k tó reg o  b y t  m a te ry a ln y  m a 
o b o w ią z e k  się s ta ra ć .  P o m iń m y  je d n a k ż e  ten  
arg u m e n t ,  k tó re m u  by  m ożna  za rzu c ić  s e n ty ­
m ental izm , —  bąd ź m y  p ra k ty c zn i .  P rz y p a t r z m y  
się tej k w e s ty i  w  św ie t le  liczb, —  nak re ś lm y  
b u d ż e t  a lkoho lu .  T r z e b a  w  ta k im  ra z ie  d o ­
chód z fab ry k a c y i  i sp rz e d a ż y  —  p r z e c iw s ta ­
w ić  w y d a tk o m ,  ja k ie  on w y w o łu je ,  j a k  n. p. 
80°/o kosz tów , ja k ic h  w y m a g a  u t rz y m a n ie  z a ­
k ła d ó w  z H o o g s t r a e te n ,  W o r te l  i M e rx p la s ,  
ja k o  też  w ię k s z ą  część  w y d a tk ó w  n a  p u b l i ­
czną  i p r y w a tn ą  d o b ro c z y n o ść  i n a  u t r z y m a ­
nie więzień .

K to  zw iedz i  z a k ła d y  d la  że b ra k ó w ,  ten  
s ta n ie  się zw o lenn ik iem  su ro w y ch  ś ro d k ó w  
przec iw ko  a lkoho lizm ow i —  a p o n ie w a ż  żaden  
in n y  ś ro d e k  n ie  j e s t  d o s ta te c z n ie  sk u teczny ,  
n a w e t  zw o lenn ik iem  zu p e łnego  z a k a z u  sp rz e ­
d aż y  n ap o jó w  a lkoho licznych ,  nie tw ie rdzę ,  
j a k o b y  a lkoho lizm  b y ł  je d y n y m  s p r a w c ą  u p a d ­
ku sp ó łe cz eń s tw a ,  lecz j e s t  je d n y m  z n a jp o ­
tę żn ie jszych  te g o ż  .u p a d k u  czynn ików . Z a k a -

Z a w a h a ł  się ojciec, sp o jr z a ł  n a  nas ,  s p o j ­
r z a ł  n a  m a tk ę ;  w szy s tk ieg o  r a z e m  m ia ło  b y ć  
je d e n a śc ie  z ło tych .

—  Cóż c h ł o p a k i ! —  z a p y ta ł  w re szc ie  —  
obejdz iec ie  się bez p o d u sz k i  tym c za sem ,  póki 
m a tk a  ch o ra  ?

—  O je j !  —  w rz a sn ą ł  F e le k  p r z y d u s z c -  
n y m  g łosem , g d y ż  w łaśn ie  ną  g ło w ie  s ta ł ,  a  n ie 
zm ien ia jąc  pozycy i,  po d u sz k ę  n a  iz b ę  cisnął .  
C h w y c ił  j ą  P io t r u ś  i n a  F e lk a  rzucił ,  F e le k  
znów  n a  m nie ,  aż nam  ją  „ h a n d e l44 z rąk  
w y rw a ł ,  ż e b y śm y  nie poszarpali .

—  A le  bez  p o sz ew k i!  —  o d e z w a ła  się 
s ła b y m  g łosem  m a tka .

N a ty c h m ia s t  w y rw a liśm y  „ h a n d lo w i44 p o ­
duszkę ,  k tó rą  ju ż  pod  p a c h ą  t rzy m a ł ,  i z a cz ę ­
liśm y z niej p o sz ew k ę  ściągać.

P o  śc iągn ięc iu  w sza k że  poszew ki okaza ło  
się, że p o d u sz k a  w  je d n y m  rogu  ro z p ru ta ,  i że  
się z n iej p ie rz e  syp ie .  Znów te d y  „ h a n d e l44 
je d e n a s tu  z ło ty ch  d ać  n ie  chciał, ty lko  dz ie ­
w ięć  bez p ię tn a s tu  g roszy .

T a r g  w ta rg ,  zg o d z i ł  się z o jc em  n a  ca łe  
d w a  rub le ,  a le  ż e b y  m u  jeszcze  k o łd rę  n a s z ą  
dodać .

O jc iec  sp o jrza ł  n a  m atkę.  B y ła  ta k  o s ła ­
b io n ą  i b ladą ,  żć  w y g lą d a ła  jak  m a r tw a ,  leżąc  
n a  w z n a k ,  z g łęboko  za pad łem i oczam i.

—  A n u lk a ? . . .  —  sz ep n ą ł  o jc iec  p y ta ją c o .
A le  m a tk ę  c h w y c ił  kaszel,  w ięc  o d p o w ie ­

dz ieć  n ie  m og ła .
—  M y  ta m  k o łd ry ,  p roszę  ojca, n ie  chce­

m y  ! —  k r z y k n ą ł  F e le k .  —  My się ty lk o  o tę  
k o łd r ę  co n o c  b ić  musimy. N ie c h  W ic e k  
p o w i e !...

—  P r a w d a ,  p ro sz ę  o jca!  —  p o tw ie rd z i ­
łem  gor liw ie .  —  C o  n o c  się b ić  m usim y,  bo  
sp a da . . .

„ H a n d e l44 ju ż  k o łd rę  zwinął i p o d  p a c h ę

żu jąc  sp rz e d a ż y  n ap o jó w  a lkoho licznych ,  p rzez  
zm n ie jszen ie  w y d a tk ó w  a  p o w iększen ie  p r o -  
d u kcy i  z y s k a ło b y  sp o łeczeń s tw o  i p a ń s tw o  
d z ies ięćk ro tn ie  to, c o b y  s trac iło  n a  d o c h o d a c h  
f isk a ln y ch 44.

Ziem ie polskie.
* Z P j-u s  25aełi., W a r m ii i 3I»a*tr
P e lp lin .  W  so b o tę  o d w ied z i ł  n a c ze ln y

p rezes  dr.  D o ss ie r  N ajprzew 7. ks. b isk u p a  dr.  
R e d n e ra .

G d a ń s k .  Ks. M entzę l ,  p ro b o szc z  p rzy  
K ró lew sk ie j  K a p l ic y  w  G d a ń sk u ,  po 16 le tn iem  
u rzę d o w a n iu ,  d la  o s ła b io n e g o  zd ro w ia ,  zm u ­
szony  b y ł  z łożyć  u rz ą d  n au czyc ie la  religii p rzy  
k ró lew sk ie m  i m ie jsk iem  g im n a z y u m  w G d a ń ­
sku. W  sk u te k  te g o  p rzez  pew ien  czas  nie 
b y ła  n a u k a  religii w ty c h  z a k ła d a c h  udzie laną .  
T e r a z  na  w n io se k  N a jp rz e w .  ks. B isk u p a  zle­
cono te n  u r z ą d  ks. D z ięg ie lew sk i  unu. k u r a tu -  
sow i p r / y  d o m u  ch o rych  N ajśw . M a ry i  P u  my. 
P r z y  rea ln y ch  g im n a z y a e h  udz ie la  n au k ę  r._ńgii 
już  p rze sz ło  t r z y  la ta  ks. w ik a r y  W e r m u th .

K a r tu z y . P e w ie n  zn u d z o n y  m yśl iw y  
sp rz e d a ł  sw ą  s trze lbę ,  n ie d a w sz y  je j  p o p rz e ­
dnio  pod  sąd  o d n ośnych  o rg an ó w ,  j a k  tego 
ro zp o rzą d zen ie  p a ń s tw o w e  z dn ia  19 m a ja  1891 
w y m ag a .  S p ra w a  p rzy sz ła  p rzed  k ra tk i  są d o ­
we, gdz ie  sk a za n o  go n a  k a rę  10 mr.,  a. s t rze lb ę  
skonfiskow ano .  K a ż d y  za tem , k to  sw ą  b roń  
pa lną  o d p rze d a je ,  m usi j ą  n a jp ie rw  dać  o p a ­
trz y ć  s tem plem , że broń  t a  p rz y d a tn ą  j e s t  j e ­
szcze do s t rze lan ia .

B isk up ice . M is trz  szew sk i  R a c z k o w sk i  
z tą d  s ta ł  z to w a re m  n a  o s ta tn im  ta rg u .  N ag le  
k re w  m u się rz u c i ła  i sk u tk iem  te g o  po  k r ó t ­
k im  czas ie  zm arł .

* 25 W ie l. K s . P o z n a ń s k ie g o .
N a jp i’xew . k s . A r c y b is k u p  ud a je  się

w  so b o tę  w  podróż  w iz y ta c y jn ą  do  K o śc ian a .
K a p it u ła  p o z n a ń sk a  n a b y ła  n a  te rm in ie  

l i tacy jnym  w  K c y n i  d o b ra  ry ce rsk ie  Słupowm 
p o d  K c y n ią  za  166.000 ma. D o b r a  te  na le ­
ża ły  do sp a d k o b ie rc ó w  ro d z in y  R a d o ń sk ic h .

W G n ie ź n ie  w y d a rz y ło  się w  cu k ro w n i 
w ielk ie  n ieszczęście .  W  nocy  z 9 na  10 brn. 
o p a rz y ł  sie ro b o tn ik  D a sz y ń sk i  g o tu ją c y m  się 
sy ro p em  ta k  n iebezp ieczn ie ,  że m us iano  go 
n a ty c h m ia s t  p rzen ieść  do m ie jsk iego  szp ita la .  
P o p a r z e n ie  j e s t  tego  ro d za ju ,  że w ą tp ią  o ży ­
ciu tego  n ieszczęś liw ego  ro b o tn ik a .

G n ie z n o . D n ia  11 bm. o trzy m ali  z rąk  
N a jp rz e w .  ks. B i s k u p a  A n d rz e je w ic z a  w  k a ­
te d rz e  w  G n ieźn ie  św ięcen ie  w y ższ e  s u b d y a -  
k o n a t u : M a k sy m il ian  B a r t sc h ,  G n  in e r t  B r o n i -

w sadz ił .  W y b ie g l i śm y  za  n im z t ry u m fe m  
w  p o d w ó rk o .

—  W ie c ie ?  — k rz y k n ą ł  F e le k  ch łopakom , 
co ta m  w  k lipę gra li  —  „ h a n d e l44 k up i ł  nasze  
łóżko , ko łd ę  i p o d u sz k ę !  B ę d z iem y  te ra z  n a  
ziem i n a  s ienn iku  spa li! . . .

—  W ie lk a  p a r a d a !  —  o d k rz y k n ą ł  b lad y  
J ó z ie k  od k r a w c a  z lewej oficyny. —  J a  już  
d w a  la ta  u  m a js t r a  na  ziem i sy p ia m  i bez 
s ienn ika  naw e t.

Z a im p o n o w a ł  nam . S y p ia n ie  ta k ie  nie 
by ło  w ięc  już ,  w idać ,  w y n a la z k ie m  naszym .

T e g o  dn ia  b y ł  u  n a s  d o k to r ,  a j a  b ie g a ­
łem  aż d w a  ra z y  do ap tek i ,  bo m a tc e  znów  
by ło  g o rz e j ;  a le  k ied y  p rzy sz ed ł  w ieczór,  to ś ­
m y  ledw ie  z iem niak i  do je ść  mogli, t a k  n am  
p ilno  by ło  na  s iennik ,  k tó ry śm y  sob ie  u łoży l i  
w  k ąc ik u  z a  piecem. F e le k  to  n a w e t  z cn ie -  
b e m  w  r ę k u  do p a c ie rz a  k lę k n ą ł  i o g lą d a ją c  
s ię  r az  w ra z  n a  s iennik, w  t r z y  m ig i „O jcze  
n a s z 44 i „ Z d r o w a ś 44 p rze t rz ep a ł ,  ta k ,  żem  j a  
o f ia row an ia  n ie  zaczął ,  a  on  ju ż  się w p ie rs i  
bił, aż  d u d n ia ło  w  izbie, i ty lk o  k a ta n k ę  z r z u ­
ciw szy , z a ra z  się od  p ie ca  po łoży ł.  Co p r a w d a ,  
to  i j a  m ia łem  myśl,  ż e b y  się od  p ie ca  p o ło ­
ż y ć ;  a le  m i się ju ż  z F e lk ie m  za cz y n a ć  n ie 
chc ia ło ,  w ięc  go ty lko  p a ln ą łe m  w  ucho  i po-^ 
ło ż y łem  się  od  ściany1, a  P io t ru s ia  to śm y  mię­
dzy  s iebie wzięli. Z ra z u  z d a w a ło  m i się, że 
m i g ło w a  g d z ie ś  z k a r k u  uc ieka ,  b o m  do p o ­
duszk i  n a w y k ł ,  a le  p o te m  p o d ło ż y łe m  sobie 
ło k ie ć  i dobrze .

—  C zem że  j a  w as ,  ro b ak i ,  o d z ie ję ?  —  
rz e k ł  o jciec, p a t rz ą c ,  j a k e ś m y  się  je d e n  do 
d ru g ie g o  tulili.

O b e jr z a ł  się po  izbie, zd ją ł  z k o łk a  swój 
p ła sz c z  g r a n a to w y ,  i r z u c i ł  go  n a  nas.

W rz a s n ę l i ś m y  z u c iech y  i  n a ty c h m ia s t  
p o w sa d z a l iśm y  ręc e  w  rę k a w y .  P io t r u ś  t y l -
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sław i N iedbał Ludwik. Święcenia zaś wyższe 
dyakonatu  o trzym ali:  Gebel Mojzy, Górski
Zygmunt. Konarski Edm und, Manthey Klemens, 
Rosochowicz Stanisław, Styczyński Tadeusz, 
Szukała Maksymilian, W eym ann  R obert  i W i t -  
tig August.

* Z e  S ita k a  ezyli Starej P a lik i.
Cióra ŚW . A nny. Za staraniem Przew .

0 0 .  F ranciszkanów  odbędą się na Górze 
-Chełmsi^rej (św. Anny) ćwiczenia duchowne 
dla ludu polskiego wszystkich stanów i każde­
go wieku, a więc dla mężczyzn, niewiast, 
młodzieńców i dziewczyn. T akow e rozpoczną 
się w  poniedziałek l9go  bm. wieczorem i będą 
trwać przez wtorek, środę i czwartek. Z w a­
żywszy, że robota  w polu już  niemal ukoń­
czona, należy się spodziewać, że wierni wezmą 
w ćwiczeniach tych bardzo liczny udział.

Opole. Rzadką uroczystość wesi la d y a -  
jnentowego obchodzili zeszłej niedzieli m a ł ­
żonkowie Fechfner. Mimo podeszłego wieku 
■ — uąż liczy lat 84, a żona 76 — są oboje 
jeszcze bardzo krzepcy.

Bytom . N a kopalni „H ohenzollern4' za ­
trudniony  szleper M arcin P y k a  został ciężko 
zraniony w brzuch. W kró tce  potem umarł 
w lazarecie knaps/a f tow ym .

P ilch ow ice . 7 listopada. Dzisiaj opu­
ścił nas P rzew . ks. kapelan Kiebel, -który zo­
stał przeniesiony jako  kapelan do Świętochło­
wic. P rzez  trzy la ta  pracow ał gorliwie na 
chwałę  Bożą pomiędzy nami i pozyskał sobie 
'wielki szacunek i miłość wszystkich.

25altr»Ów7. P o żar  zniszczył zabudowania  
gospodarcze na tutejszem probostwie i wielkie 
-zapasy siana.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Ministrem sprawiedliwości zo­

stał zamianowany prezes sądu nadziemiań- 
skiego Schonstaedt.

B ru k sela . Senat  belgijski już został 
uzupełniony i liczy na 102 członków 71 ka to ­
lików, 29 liberałów i 2 socyalistów. K atolicy 
m ają  więc przeszło dwie trzecie głosów7 tak 
samo, jak  w Izbie poselskiej.

P etersb urg7. P rzy  sposobności przywie­
zienia do stolicy zwłok cara  A leksandra  I I I  
50,000 osób zostało ugoszczonych na koszt 
cara Mikołaja II.

Paryż. N adeszła  tu z W arszaw y  w ia ­
domość, iż w L iw ady i zastrzelił się lekarz 
przyboczny zmarłego cara dr. H irsch(ll)  ponie­
waż okazało się, iż śmierć spowodowało jego 
„niedbalstwo". W iadom ość ta  każe się dom y-

ko piszczał, nie mogąc do nich trafić, ale- 
śmy go z g łow ą peleryną nakryli, więc ucichł. 
Ojciec nim się położył, raz jeszcze podszedł 
do nas.

—  No i cóż? Ciepło wam, bąk i?  — za­
pytał.

— Mnie tam c iep ło ! — opowiedziałem 
z głębi płaszcza.

—  A  mnie jak !  — krzyknął Felek . — O, 
proszę ojca, j a k  mi to gorąco.

I  wystaw ił swoje długie, chude nogi, żeby 
okazać, jako  o przykrycie nie dba.

Istotnie, przyjemne ciepło szło na  nas z 
pieca, bo ojciec koksu przed wieczorem przy­
niósł, ogień rozpalił  i matce herbatę  gotował. 
Usnęliśmy też zaraz. Ale nad ranem  zro­
biło się nagle bardzo chłodno. P oc iągną­
łem tedy płaszcz w swoją stronę. Felek  zrazu 
skurczył się przez sen, ale potem i on płaszcz 
ciągnąć zaczął;  a gdym nie puszczał, bo 
juścić od pieca cieplej jemu, niżeli mnie 
było, sam się głębiej pod niego wsunąć usi­
łował.

P rz y  tem wrsuwaniu się musiał jakoś naci­
snąć Piotrusia, bo malec nagle piszczeć zaczął, 
a potem się na dobre rozbeczał.

M a tk a  stęknęła  z cicha raz i drugi.
—  Filip ie!  Filipie! —  rzekła  słabym  gło­

sem —  a  zajrzyjno do chłopców, bo P io truś  
czegoś płacze...

Ale ojciec spał.
—  Chłopcy! — odezwała się znowu m atka 

— a czego tam  P io tru ś  płacze?
— T o  Felek, proszę mamy —  odrzekłem.
—  N iepraw da, proszę mamy, to W ic e k ! — 

zaprzeczył natychm iast rozespanym  głosem.
M atka  ciężej jeszcze stęknęła, a gdy m a­

lec nie przestaw ał płakać, zwlokła się z łóżka, 
Wzięła P io trus ia  na ręce i zaniosła go na

ślać, iż pogłoski o zatruciu cara były  uzasa­
dnione.

Rzym. Ojciec św. Leon X I I I  w ystóso-  
w ał do cara własnoręczne pismo z prośbą o 
ułaskawienie katolików skazanych w osławio­
nym procesie Krożańskim.

P etersb urg. Książe Walii został mia­
now any s/.efem kijowskiego pułku dragonów.

P etersb urg. Zwłoki cara A leksandra 
przywieziono tu  13-go bm. przed południem 
o godz. 10. S trzały  działowe oznajmiły, że 
pochód wyruszył z dworca do katedry  P io tra  
P aw ła .

Sąd w ojenny w W arszaw ie  skazał po­
rucznika Boborykina  od 14 pułku dragonów 
za nihilistyczne machinacye na u tratę  stopnia, 
sz lachectwa i wszelkich przywilejów i na do­
żywotne wygnanie  do kopalni w Sybirze.

Sam obójstw o cesarzowej chińskiej. Z 
Szangaju donoszą do „ N e w -Jo rk -H e ra ld u “ , że 
młoda cesarzow7a chińska skończyła życie samo­
bójstwem. Pew'neg!' razu bowiem mąż jej, 
cesarz chiński, wpadł w taka  pasyę, że obił 
ją  w  obecności dworzan. Cesarzowa tak wzięła 
sobie do serca tę zniewagę, że otruła się.

Z różnych  stron.
L ipsk . W  kopalni „ F lu to “, własności 

drezdeńskiego tow arzystw a  kredytowego, pa­
nują od dni kilku nieustające w ybuchy gazów, 
skutkiem których 20 górników poniosło śmierć. 
Poniew aż wnętrze kopalni stoi w płomieniach, 
zamurowano wejścia do szybów, a skutkiem 
tego nie można było dotychczas stwierdzić 
przyczyny wybuchów.

P olak , Jó z e f  Cotoń, jak  pisze „Dzień. 
K u j.“, uciekł z Syberyi i osiad! przed kilku 
dniami w Weissensee pod Berlinem. Był on 
synem obywatela ziemskiego w Królestwie 
Polskiem. Jako  1 9 - letni młodzieniec wziął 
udział w powstaniu 1863 r., ale zaraz w p o ­
czątkach był wzięty do niewoli i posłany do 
Syberyi. Szedł razem z 300 powstańcami. 
W szyscy  okuci byli w kajdany i szli pieszo. 
Głód, utrudzenie, zimno i nahajka wywierały 
taki skutek, ża coclzień po kilku nieszczęśli­
wych w ygnańców umierało na obcej ziemi. 
Cotoń doszedł szczęśliwie do Syberyi, gdzie 
został kupcem. Po trzy7 razy przedsiębrał 
ucieczkę, aby7 opuścić kraj straszny7, gdzie się 
z ludźmi jak  z bydłem obchodzą. Czwarty  
raz udał mu się zamiar. Osiadł z początku 
w  Paryżu , ale widząc, że mu grozi wydanie 
w  ręce Moskali, przeniósł się do Holandyi,

swoją pościel. Zaraz się nam też miejsca więcej 
zrobiło, -więc mi Felek  dął sójkę w bok, ja  
mu też, i odwróciwszy się od siebie, spaliśmy 
wybornie do samego rana.

W  parę  dni potem znowu przyszedł „han­
del". N ikt go nie wołał, ale przyszedł tak, 
z grzeczności, jak  mówił, dowiedzieć się, czy 
matka  zdrowsza. Zaraz  też zaczął chodzić po 
izbie, oglądać szafę, stołki. Ale ojciec po­
chmurny był czegoś i gadać wiele z nim nie 
chciał.

N azajutrz  „handel" znowu przyszedł. T e ­
go dnia mieliśmy na obiad ziemniaki z solą 
tylko, bo okrasy brakło; chleb też się jakoś 
skończył, a P io truś  do ochrony bez śniadania 
poszedł. Mnie ojciec kazał w orek na węgle 
szykować. Szturchnął mnie Felek w bok, 
że to niby ciepło będziemy mieli, bo w iatr  
strasznie po izbie świstał i zaraz my się też 
rozśmieli. S tałem już z workiem chwilę, ale 
ojciec zapomniał w idać o węglach, bo siedząc 
na m atczynem łóżku, zadumał się i w ąsy sku­
bał. C hrząknąłem  raz, nie spojrzał naw7et w 
w moją stronę; chrząknąłem drugi raz, spojrzał, 
jakby  mnie nie widział; a na to właśnie „han­
del" wszedł i szafę ta rgow ać  zaczął.

P rzestępując  z nogi na nogę, czekałem 
jeszcze chwilę, ale mi okrutnie pilno było, bo 
w oda koło pompy zam arzła  i Fe lek  poleciał 
jeździć; zaryzykowałem  tedy i chrząknąłem 
raz  trzeci. J a k  się też ojciec nie odwróci, jak 
nie palnie pięścią w s t ó ł ! Skoczyłem duchem 
do sieni, małom przez próg nie padł, a „handel" 
też wyszedł nie bawiąc, i na  żydka z przeciwka 
palcem kiwać zaczął. Ojciec mnie tymczasem 
zawołał, choć mu się jeszcze ręce trzęsły cze­
goś, szesnaście groszy odliczył i po węgle 
biedź kazał.

(C iąg dalszy nastąpi.)

zkąd go wydalono. Teraz  osiadł pod B er­
linem.

Hamburg, 13 listopada. Była tu sza­
lona burza południowo-zachodnia  robiąc wiele 
szkód w mieście i na rzece.

B ru k sela . W  całej Belgii panowała 
silna burza, która  w Brukseli i przedmieściach 
wielkie w yrządziła  szkody. W iele niewykoń­
czonych jeszcze domów7 zapadło  się, kilka osób 
poniosło rany i liczne uszkodzenia. W  Ath 
straciło życie troje osób pod gruzami walącego 
się domu.

Lubeka. Ogromna burza wyrządziła tu 
znaczne szkody. Wieża kościoła P anny  M aryi 
zaczęła się chwiać.

Opawa. W  szybie Albrechta w Peters-  
waide zawiesiło 320 górników pracę. Skutkiem 
tego przestano na rozkaz dyrekcyi pracować 
w całej kopalni.

R z y m .  Kilkaset robotników w Rivaroli 
zawiesiło pracę. Skutkiem nieprzyjaznego ich 
zachowywania się, zarządzono potrzebne środki 
ostrożności. Podprefekt Im oli ,  zaczepiony 
wczoraj przez niedorostków i socyalistów. mu­
siał uciec się do rewolweru i kija.

K a lifo rn ia  posiada największy krzyż 
na świecie, wzniesiony na pamiątkę pierwszej 
Mszy świętej, odprawionej w północnej Ame­
ryce. Ma w7ysokości 57 stóp, oprócz podstawy, 
wysokiej na 7 stóp i składającego się z 62 
brył niebieskiego piaskowca. Niektóre bryły 
są większe, niż kamienie z piramidy Cheopsa.

A u stra lijsk a  rek lam a. W  wycho­
dzącej w Melbourne „O ttage  W itness" poja­
wiło się następujące og łoszenie :

„W ażn e  dla nowożeńców! F irm a Hooper 
i Sp. oznajmia wszystkim młodym małżonkom, 
którzy zechcą kupować u niej meble, że cena 
sprzedażna wszelkich sprzętów7, nabytych w 
naszym  sklepie, będzie zwrócona w całości 
klientom w dniu ich srebrnego wesela !"

P sy p. wydawcy. W iedeński „F rem - 
denblatt"  donosi, że w7 jednej z miejscowości 
kąpielowych austryackich przebywał słynny 
w ydaw ca  amerykańskiego „New Y ork  H era lda", 
milioner mister Gordon Bennet. Nigdy nikomu 
na myślby nie przyszło, że ma jednego z K re -  
zusów Ameryki, gdyby nie trzy psy zupełnie 
nieznanego gatunku. Kiedy pierwszy raz mi­
ster G ordon Bennet wyszedł na spacer w to­
warzystw ie psów i murzyna, wszyscy mimowoli 
zwrócili uw agę na zwierzęta i icb... obroże. 
Pokazało  się, że obroże te są złote, brylantami 
u tkane  i każda z nich przedstawia wartość 
3000 franków7, według opinii jubilerów. Psy 
p. Benneta  odznaczają się tem, że wcale nie... 
szczekają. Szczególne p s y !

Nabożeństwo polskie.
W n ied zie lę , 18 listop ad a , nabo­

żeństw o dla P o lak ów  w Bochum . W
s o b o t ę  p o  p o ł .  s p o s o b n o ś ć  d o  s p o ­
w i e d z i .

17-go, 18-go, 19-go w B ek lingh ausen . 
18-go przy Mszy św. śpiew polski i kazanie 
w kościele klasztornym.

2 0 -go i 2 1 -go w Herten.
24-go i 25-go w L aar przy Ruhrort.
1. 2, 3, 4, 5 grudnia w Bottrop.
17 listopada po poi. i 18 rano spowiedź w H o r st  

n a d  i l u  lir ą , po poi. nabożeństwo.
20 listopada po poł. i 21 rano spowiedź w  O b e r ­

h a u s e n , po poł. nabożeństwo.

BACZNOŚĆ!
Gdy nowożeńcy na naukę ślubną do 

Dorsten chcą przyjechać, niech naprzód się na 
karcie korespondencyjnej zapytają, czy jestem 
w domu, aby naprózno nie przyjeżdżali. Do 
D orsten  idzie droga kolejowa przez W a n n e -  
Bismarck albo przez Reklinghausen -  Haltern.

O. W  i 1 h e 1 m.

Tanie książki,
które są do nabycia w drukarni „W iarusa  P o l­

skiego" w  Bochum, Maltheserstr. 17a.
E le m e n ta r z  k a t o l i c k o  - p o ls k i ,  ozdobiony 

62 i-ycinami. Cena 40 fen. z przes. 50 fen.
P r z y ja c ie l  d z ia t e k  p o ls k ic h .  Elem entarz 

narodowy obejmujący naukę czytania i pisania, oraz krótki 
opis dawnej Polski i w ykład jej dziejów7 pierwotnych. 
Cena 30 fen. z przes. 40 fen.

P r z y g o d y  K u f in a  P io t r o w s k ie g o  n »  
S ib ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

K s ię ż n a  E u b o in ir s k a ,  czyli cudowny los 
sieroty polskiej w  Paryżu. Cena 1Q fen. z przes. 45 fen.

G ło w a  Ś w . H a r b a r y . -Napisał k3. Ivujot. 
Cena 60 fen. z przes. 63 fen,



W I A R U S  P O L S K I .

Dortmund.
W sprawie księdza polskiego
zapraszam niniejszem pp. prezesów Towarzystw pol­
skich w dekanacie dortmitndzkim na wspólne narady 
w niedzielę, dnia 18 listopada t. r., o godzinie 
11 przed południem, w lokalu p. Mellmanna, Ama- 
lienstr., przy kościele P. Maryi.

O liczne stawienie się prosi w imieniu komitetu 
____________________ Tomasz Bzyl.

Towarzystwo świętego Kaźmierza w Hanowerze
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  przyszłą niedzielę, to jest 
dnia 18 b. m. odbędzie się r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie ,  na którem 
będzie sprawozdanie z stanu kasy i czynności Towarzystwa z ubiegłego 
roku oraz obór zarządu na rok 1895. Zarazem podajemy do wiadomo­
ści, iż członkowie, którzy zalegają ze składkami dłużej jak  3 miesiące, 
nie mają prawa głosować, przeto chcąc brać udział w  obradach, muszą 
zapłacić swe składki O jak najliczniejszy udział prosi Z a r zą d .

Towarzystwo świętej Bronisławy w Wieinelhausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę, dnia 
18 łirtopada urządza się wspólny w ie c z o r e k  t o w a r z y s k i  k u  
u c z c z e n iu  p a m ię c i A d a m a  M ic k ie w ic z a . Początek o go­

dzi: odczyt o życiu Mickiewicza, deklamacye i śpiewy. Zebranie odbę­
dzie się o godz. 1/24te.j, na które się wszystkich członków i gości za­
prasza. Prosimy też szan. Tow. św. Barbary i św. Andrzeja w Bochum, 
aby nas raczyły odwiedzić. O liczny udział prosi Z a r z ą d ,

Towarzystwo św. Jana  z Maty w W etter
odbędzie w przyszłą niedzielę dnia 18 b. m. o godz. 3 po poł. w a ln e  
z e b r a n ie ,  na którem będzie rewizya kasy, obranie innego sekretarza 
i jego zastępcy. Uprasza się członków, którzy ze składkami miesię-x o  w---  ■ • -  - - - . > — - — — -----------y

csnemi zalegają, aby takowe jeszcze przed zaczęciem zebrania w ypła­
cili. Uuraszamv także wszystkich Rodaków tutejszych będących nozs„.... Upraszamy także wszystkich Rodaków tutejszych będących poza 
towarzystwem, aby się na zebranie stawili i dali się do tow. jako człon­
kowie wpisać, gdyż to jest nasz święty obowiązek na obczyźnie w 
towarzystwie być. O jak najliczniejszy udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Helmstedt
podaje swym członkom do wiadomości, iż w  niedzielę 18 tm. o godzi­
nie 12 w południe odbędzie się walne zebranie na sali p. Seelke (Mor- 
mannsgarten.) Porządek dzienny: 1) przeczytanie Ewangielii św.
2) obrachunek kasy, 3) rozmaitości. O jak  najliczniejszy udział człon­
ków uprasza Z a r z ą d .

Tylko za 5 marek
za zaliczką wysyłam do każdej miej­
scowości obok przedstawione 3 przed­
mioty zimowe czyli garnitur m ę z k i  

Kr. la , jako to:
a l  k a m ize lk ę  (lub k a ­

ftan) z jed n ym  rzę­
dem  guzików , 

b 1 parę g a c i z pask iem  i 
c 1 k o szu lę  n o r m a ln ą  

systemu prof. dr. Jaegera
razom za 5 marek.

Tylko za 8 marek
za zaliczką wysyłam garnitur męzki 

le p s z y  nr. 5a, jako to:
a 1 k a m ize lk ę  trw a łą  z 

w ykład em  i  z dw o­
m a rzędam i gu z i­
ków ,

b 1 parę g a c i z w ysta ­
w k ą  satynow ą i 

c 1 k oszu lę  lep szą  syste­
mu prof. dr. Jaegera

razom za 8 marek.

Tylke za 10,80 m,
za zaliczką wysyłam garnitur męzki 

w y b o r n y  nr. 6. I)., jako to :
a 1 k a m ize lk ę  w yborną  

z w ykładem  i z  2-m a  
rzędam i guzików , 

b 1 parę g a c i  w ybor­
nych  i trw a łych  i 

c 1 k oszu lę  I. norm alną  
systemu prof. dr. Jaegera

razem za 10,80 mr.
h. Darmo i franku

wysyłam na żądanie ilustrowane pro- 
spekta p r z e d m io tó w  t r y k o t o ­
w y c h  i 33 próbki wełny (włóczki) 
angielskiej do robienia s z k a r p e -  
t e k ,  p o ń c z o c h , s z a l i ,  c h u ­
s t e k  i sp ó d n ic  z oznaczeniem 
cen n a j t a ń s z y c h ,

§  J. W i l l a m o w s k l
j e d y n y  p o ls k i  in t e r e s  w y ­

s y łk o w y  
w T oruniu ,

narożnk w ratuszu nr. 27/28, naprze­
ciw poczty i kościoła Panny Maryi.

Szanownemu kumotrowi

Stanisławowi Ziembie
w Rotthausen 

życzę w  dniu godnych Imienin
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego. Po trzykroć: niech 
żyje !!! Aleksander Marciniak.

> >
j

Życzę ukochanej żonie mojej 
w dzień Jej urodzin 18 listopada, 
szczęścia, zdrowia i błogosławień­
stwa świętego i życia jak najdłuż­
szego, tu na ziemi fortuny a po 
śmierci w niebie złotej korony. 
Teraz wołam z szczerego serca: 
Moja najdroższa żona po trzykroć 
niech żyje! niech żyje! niech żyje! 
aż cały Bruch zadrzy.

Franciszek Kasprzak.
Panna wykształcona, rutyno­

wana w kupiectwie, poszukuje w 
celu założenia znakomicie procen­
tującego się interesu bez ryzyka.

§pólnicxki,
osoby moralnej i religijnej, z ka­
pitałem 400 do 500 marek. Zgło­
szenia do „W iar. Polsk.11 w Bochum.

[sz e w c o w i
Polecam mój skład zaopatrzony

w s k ó r y  n a  p o d e s z w y ,  
w ie r z c h y ,  c h o le w k i  i wszel­
kie inne a r t y k u ły  s z e w s k ie .

Wykrój skóry.
Wykonywanie wierzchów

podług miary.
Bernard Horstmann,

H o r s t - E m s c h e r ,  przy rynku

Księgarnia poJska
w D o r t m u n d , Nordstr. ur. 39, 

za kościołem św. Józefa.
W . Joxefosk f.

Fotografia
| jest najlepszym podar­

kiem gwiazkowym  !

Ilo wykonywania foto­
grafii w formacie od naj­
mniejszego do największe­
go poleca się

JózefTe Niersenl
B o c h u m ,

Bahnhofstr. 37a. 
w pobliżu dworca march.

Wykonanie gustowne.
=  Ceny umiarkowane.:

W  niedziele i święta jest I 
I zakład cały dzień otwarty. I

Fotograf
W, S p e n g le r -P ,  Zorn
poleca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. W  niedziele i świę­
ta jest zakład cały dzień otwarty.
Konigsteele - W attenscheid.

Karol Kolii,
Herne, Mont-Cenisstrasse.

Największe i najtańsze źródło do 
nabycia wykroju skóry, jako też 
wszelkich artykułów szewskich.

Karól Roki,
H erne, M ont-C enisstrasse

Polski. Soiewnik.
W yczerpujący i historycznie 0 - 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
t.ycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne
rzeczy, wykazujące zgubność pi 
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Tanie czeskie pierzei
10 funtów dobrych dartych 8 mr., 10 funtów lepszyehj 
10 m r.; 10 funt. jak śnieg hiałych, miękkich jak  pucłij 
dartych, 15, 20, 25, 30 m r.; 10 funt. półpuchu 10, 12,| 
15 m r.; 10 funt. białych jak  śnieg, miękkich jak puch, 
niedartych, 20, 25, 30 mr. Puch 3, 4, 5, 6, mrk. za 
fnnt. Przesyłka franko za zaliczką. Zmiana i zwrot do-, 

zwolone. Przy zamówieniach upra-| 
szam o dokładny adres.

Benedykt Sechse l
K la tta u  nr. 9 7  w Czechach

(Bohmen).

Baczność! Tylko za 5Va marki muzyka
Rozsyłam za pobraniem pocztowem moją powszech-! 

nie za najlepszą uznaną harmonikę koncert. „ T r y u m f 1! 
z 10 klawiszami, 2 rejestr., 2 podwójnemi basami. 20 pd-. 
dwójnemi głosami, 2 podwójnemi miechami, (9 fałd i! 
2 wstawki). Sprzączka do mieszków, obicie niklowe. Sta­
lowe okrycia ochronne na rogach fałd miechów, przeto bar­
dzo t r w a le .  E lc g a n c k ie  w y k o n a n ie ,  k la w ia ­
t u r a  o t w a r t a ,  silna i piękna muzyka, wielk. 35 ctm. 

Dalej ten sam instrument, lecz tylko o 31 — 32 ctm, i 1 podwój­
nym miechu (8 fałd i 1 wstawka) za tylko A m r . S5 fe n .
Do każdego instrumentu dodaje się za darmo szkołę, podług której za ­
r a z  grać można. Zapakowanie darmo. Porto 80 fen. Najtańsze źródło 
nabycia wszelkich instrumentów muzycznyah.

Niepodobający się towar przyjmuje z powrotem, dla tego niema 
żadnego ryzyka.
W ilh .  Mii c h le r , instrumentu muzyczne. N e u e n r o d e  (Westfalia).

M olkutko
najlepsza margaryna ze  słodk. śmietany.

D o r tm u n d , L. Bruekstr. 2, Rheinische Str. 35, 
Heiligegartenstr. 46.

H iir d e , Chausseestrasse 57.
B o c h u m , Kortumstr. 7.
B e r n e , Bahnhofstr. 58.

Zaproszenie do przedpłaty na
5 « r A ,€ W !K A “ ^PS

Pismo ilustrowane humorystyczno-krytyczne
wychodzi raz tygodniowo t. j. w niedzielę i rozpoczyna z dniem 7-: 
października r. b. r o c z n ik  2 - g i .

„ĆW IK 11 utrzymuje staropolski humor w łonie swych Czytelników, 
dla tego też do najlepszych pism swego rodzaju zaliczyć się może.

„ĆW IK11 kosztuje bardzo mało, gdyż w granicach państwa niemie­
ckiego kw artalnie: przez pocztę tylko 1 markę, pod opaską 1,25 mrk., 
w Austryi 80 centów, w Ameryce rocznie 1 doi. 75 cent.

Kto jest lubownikiem dobrego, zdrewego humoru niechaj sobie za-! 
pisze „Ćwika.11

Kompletny rocznik I., obejmujący liczne powieści, nowele i humo-! 
reski jest jeszcze w zapasie i kosztuje zamiast 5 t y lk o  3  m a r k i  1 
fr. przesyłką. t

Adres: „C W IK “ Strasbu rg  W estpr.
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Kalendarz „Katolik U

ua rok 1805
wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: 1) ś l ic z n y  
o b r a z  k o lo r o w y  i 2) k a le n d a r z  ś c ie n n y  
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych.

Cena 5 0  fen., * przes. 6 0  fen.
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y po 
3 mr, przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

8 Zakład fotograficzny. 8
•  H. G. K ohler, S te e le , g
0  naprzeciw figury Panny Maryi. ^

8 D la  fotografowania każdego czasu — tak że  
w  n ied z ie le  — otwarty.

P od  gwarancyą dobre wykonanie. Skora usługa. 
Zdjęcia przy każdem powietrzu.
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Za inseraty i reklamy w obec publiczności Redakcya nie odpowiada.

Za «ruk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i otoiońkaml W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


